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              When You Are Old 

    When you are old and gray and full of sleep, 
    And nodding by the fire, take down this book, 
    And slowly read, and dream of the soft look 
   Your eyes had once, and of their shadows deep; 

    How many loved your moments of glad grace, 
    And loved your beauty with love false or true, 
    But one man loved the pilgrim soul in you, 
    And loved the sorrows of your changing face; 

    And bending down beside the glowing bars, 
    Murmur, a little sadly, how Love fled 
    And paced upon the mountains overhead 
    And hid his face among a crowd of stars
Tłum. Aleksandra Skowron

Kiedy jesteś już stary

Kiedy jesteś już stary i siwy i zanurzony we śnie

Drzemiąc przy ogniu, sięgnij po księgę wspomnień,

Czytaj powoli i przypomnij sobie spokój spojrzeń

Twych oczy dawny i ciemności na ich dnie;

Jak wielu ludzi kochało te chwile twego uroku,

I twą piękność miłością prawdziwą lub nie,

Ale tylko jeden kochał duszę wędrowca w tobie,

I twą twarz kochał zmienioną smutkiem mroku;

Schylając się za  żarzącymi kratami,

Wyszepcz, jak miłość odeszła, niestety,

Pokroczyła ku górom, w chmur odmęty,

Ukryła oblicze w niebie usianym gwiazdami.

Robert Creeley
The Rain

All night the sound had 

come back again, 

and again falls 

this quiet, persistent rain.

What am I to myself 

that must be remembered,

insisted upon, 

so often? Is it

that never the easy, 

even the hardness, 

of rain falling 

will have for me

something other than this, 

something not so insistent – 

am I to be locked in this 

final uneasiness.

Love, if you love me, 

lie next to me.

Be for me, like rain, 

the getting out 

of the tiredness, the fatuousness, the semi – 

lust of intentional indifference.

Be wet 

with a decent happiness.

Tłum. Renata Błaszczyk: 

Deszcz

Całą noc ten dźwięk 

powracał 

i powracał 

padający, cichy, wytrwały deszcz.

Czym jestem dla siebie 

co musi być zapamiętane

i podkreślane 

tak często?

Czy nigdy lekkość, 

a nawet trudność, 

padającego deszczu 

ofiaruje mi 

coś innego niż to, 

coś nie tak stanowczego – 

czy mam być zamknięty w tym 

ostatecznym niepokoju.

Kochana, jeśli mnie miłujesz, 

leż zawsze blisko 

bądź dla mnie, jak deszcz, 

wyjściem 

z tego zmęczenia, z tej bezmyślności, 

z pożądania celowej obojętności.

Bądź mokra 

tym właściwym szczęściem.

